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L IT E R A C K I I PO LITY C ZN A .

P R Z E S T R O G A .
( Dokończenie.)

W róciwszy do przytomności 
ujrzał się w dom u , na łóżku, 
sam jeden wpukoju. Za pier- 
wszem otwarciem powiek zdało 
mu się ż® widzi umierającego 
Majora $ a straszne przypomnie
nie jak piorun , razem zabłysło 
mu w głowie i uderzyło w ser
ce ; sumnienie i serce wołały, 
że się obudził zbrodniarzem. Ta 
m yśl, to jedno uczucie jak w i
doma chm ura, jak ciemność, 
wali się nad , przytłacza, tłu
mi oddech , pochłania ; ■— on czu
je że się oprzeć nie zdoła; . .  
porwał się i wybiegł na pole. 
Dzićń pogodny, •—  spojrzał ku 
niebu: —  tam świadek i sędzia 
występku! —  ze szklistego błę
kitu patrzy oko Majora! ■.. Spoj
rzał ku ziemi : —- to grób jego! 
cała biała od śniegu , jak twarz 
jego przy śmierci! —• zamknął 
o czy : — sam w sobie widzi naj-

strasznićjsze widziadło, widzi 
powody swej zbrodW » widzi 
śmierć i groźbę Majora 5 —  ach! 
nie dla niego natura!.. Ute dla 
zbrodniarza samotność! —»Spo
ty ka wieśniaków i s łu g i, wszy
scy umykają się z drogi, spu
szczają oczy mijając, lub spo
glądają ze wstrętem; do żadne
go  przemówić nie śm ić, każde
go wyrzutów się boi j —  nie, nie! 
on nie może żyć zludźmi! —  
Zamknął się znów w swój izbie, 
i ukląkł—-lecz do kogóż lo my
śli przemawiać?—  Czyż go Bóg 
nie ostrzćgał sumieniem? —  
Czyż łzy i słowa przestępcy 
więcej ważyć będą u Boga, ni- 
żli krew niewinnego ,  i sprawie
dliwość wołająca o pomstę? —  
N ie , n ie ! on nie śmić się mo
dlić ! — Modlitwa niegdyś najle
psza pociecha jego w strapieniu, 
dziś zdaje mu się tylko zuchwa
łością , bluźnićrstwem ! —  Uczuł 
najsroższą karę winowajcy, w  
miłosierdziu Bożćm nie ufa ! —«
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W  parafialnym kościele w  
Sniurgoniach odprawiało się na
bożeństwo zaduszne, jak za zwy
czaj w nocy, przededniein. O ł
tarz , okna i ściany kościoła o- 
blcczone kirem , odbijały blade 
światło lamp i świec jarzących, 
rzędami otaczających katafalk, 
ustawiony na środku kościoła. 
Nad katafalkiem wysoko wzno
siła się trumna, okryta całunem 
czarnym , z białym w pośrodku 
krzyżem , z trupiemi głowami po 
końcach i groźnym ilo koła na
pisem : hodie rnihi cras tibi. Po  
rogach katafalku stały na wy* 
sok ich pods tawach cztery wiel
kie figury z płaskińj deski wyrż
nięte i powleczone malowanem 
płótnem, wystawujące: Śmierć, 
Wiarę, Nadzieję i Miłość. Trzej 
księża w żałobnych ornatach, sie
dząc na niskich taboretach przed 
katafalkiem, śpiewali psalmy za 
umarłych, przy wtórze posę
pnego organu i parafialnych 
śpiewaków. Cały kościół napeł
niony był ludem; po ławkach 
paliły się latarnie i stoczki nad 
rozłożonemi książkami, po wszy
stkich gzymsach kościoła cien
kie woskowe świeczki, któreInd 
za dusze krewnych i przyjaciół 
zapala, w mniemaniu że im przez 
to ciemność czyscową rozjaśni.

—  Taki był ogólny widok ko
ścioła , gdy Pan L. pomimo- 
wolnie , sam nie wiedząc jakim 
sposobem, ujrzał się nagle w 
przysionku, i jak cudzą siłą po
pchnięty, wszedł i zbliżał Się do 
ławek. W łaśnie ksiądz z kadziel
nicą i kropidłem w ręku ob
chodził do koła katafalk, i za
trzymując się po rogach, poświę
cał go wodą i kadził. Oczy 
Pana L. pornimowolnie szły za 
nim , i wlepiały się z osłupie
niem w każdą z kolei figurę o- 
bok której ksiądz stnwuł, Pod- 
stawy ich międzylichtarzami u- 
kryte, same białe, w  blasku ty
siąca świateł obok siebie płoną
cych, nad którćmi drżało po
wietrze, wydawały się patrzą
cym jak napowietrzne obrazy, 
jak ulatujące widziadła. Pan 
L . palrza t na nic z przestrachem,
■— gdy w tern jedna z nich , naj
bliższa, wyobrażająca śmierć, 
w którą się najbardziej wpatry
w ał, zdało mu się, Że się po
rusza; —  zwróciła się twarzą ku 
niemu , i rękę do góry podnio
sła ; —• poznał giest i rysy umie
rającego Majora ! —  Zrazu nie 
wierzył sam sobie , lecz im bar
dziej wzrok natężał, by się o 
nieprawdzie przekonać, tym wy- 
raźnićjszym był ruch i podo-



bieństwo f i r u r y .  Pomieszany i 
wpół in ar lwy z przestrachu, za 
k ry l tw a rz  obiem a rekam i , i 
przywołując pomocy rozumu, 
czekał aż wpojenie przeminie. 
Szelest jakiś wyrwał go z tego 
tlu mania; podniósł głow ę; —  
k «  któż’ opisze przerażenie je 
go , gdy ujrzał, że już wszy
scy wyszli z kościoła ! Głucha 
cichość otaczała go wkoło, sły
szał tylko pełganie świćc i hi
cie własnego serca. Spuścił o- 
ezy, bv nie nie widzieć? i nie 
śmiąc upuścić oddechu , ruszył 
się powali z ł iwkt i ku drzwiom 
zmierzać zaczynał? wiem usły- 
szał za sobą łoskot , jakby ze
skakującej z wyższego miejsca o- 
soby ; struchlał cały i w tył się 
obejrzał, —  o zgrozo ! •— to fi
gura zeskoczyła z podstawy, prze
ciska się między świćcatni, bia
ła , wysoka , z ręką podniesioną 
do g ó ry ; wyszła na środek ko
ścioła i postępuje ku niemu. Pot 
śmiertelny oblał całego; chce 
uciekać, nie może; —  mdłość 
odjęła mu nogi; stoi w miejscu, 
i patrzy jak się widmo przybli
ż a ; nić ma mocy spojrzeć w 
twarz je g o ■ lecz widzi skrwa
wione piersi, lecz widzi bladą 
rękę z rozprzestrzenionemi pal
cam i, co go już za ramię uj-

moje !.. Sknrzył w tył , wpadł 
do przysionku i drzwi przed w i-, 
dtnein zatrzasnął. Rzucił się do 
drzwi zewnętrznych, próbuje, 
kolące , zamknięte ! —  A w  tein  
drzwi od kościoła skrzypnęły, 
otwierają się same , z szelestem; 
a na progu stoi figura, Major! 
—  a za nim cały kościół jakby 
dymem zamglony ; a w tej mgle 
ifitezlłczonę postaci, jedne nttd 
drogńhtti w powietrzu , Wszyst
kie w bieli , w zasłonach , tłoczą 
się od góry do dołu! W idzia
dło już go dosięga; twarz jego  
blada, zsiniała, mroźnym szro
nem pokryta ; wzrok iskrzy re
sztą życia i gniewem ; z ust głos 
już słyszany zawołał: « Zdrajco, 
znalazłem ciebie! nic zapłaciłeś, 
zapłacisz'- —  i lodowata ręka spu
ściła mu się na czoło. Dreszcz 
śmiertelny przebiegł po człon
kach ; zadzwoniło w uszach jak 
dzwony... Porwał się i oczy o- 
Iworzył! —  O radości ! —  ledwie 
śmie w ie r z y ć . t o  wszystko by
ło sitem tylko! —  To pokój, to 
łóżko je g o , na ktorem nieroze- 
brany zasnął: zimna ręka, to 
ręka słu g i, który go budzi, jak 
kazał. — Lecz co za niepojęta w  
duszy jego odmiana ! _  W szy- 
stko, co widział, snem było ; 
lecz co uczuł rzeczy wiście, i te-
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raz pamięta i czuje; We śnie 
nabył doświadczenia duszy, któ- 
reby może na ja wie zgubą swćj 
duszy opłacił. «O niepojętemi- 
łosierdzieBoże!» — zawołał, rzu
cając się na kolana przy łóżku. 
—  «Bóg więc mą modlitwę wy
słuchał ! Pokazał mi głąb prze
paści, w którą niegodna słabość 
wczoraj jeszcze wlrącićby mnie 
mogła. To jest wsparcie, o któ
re błagałem; to przestroga, któ- 
rćj czułem potrzebę ! Dokończ 
dzieła twego Boże! dodaj siły, 
bym z niej umiał korzystać! » —  
Po tych słowach wstał i lek
kim krokiem udał się do poko
ju , gdzie stała jego szkatuła. 
Otworzył ją, ujrzał złotoisrć- 
bro, i sam pojąć się nić mógł, 
że tak nagle dla niego cały swój 
urok straciły. «Marne blaszki! 
zawołał z tryumfującym uśmie
chem , —-«nie jestem , nie ! nie 
będę niewolnikiem waszym!» —  
i niewymowna radość serce je
go przejęła. Uczuł prjtókOttaHie 
Wewnętrzne, że słabość swoję 
pokonał; uczuł siłę, że gonie- 
podbije na nowo, uczuł swobo
dę duszy, jakićj dotąd w życiu 
nie doznał; i uśmićcbnął się z 
wczorajszego siebie, jak mąż 
z nierozsądku dzićcięcia.—

Dzień ledwo świtać zaczynał,

gdy lekkie'pukanie do drzwi o- 
budziło Majora. >l«to latn?» 
krzyknął porywając za szpadę.
—  <1 Przyjaciel! » odpowiedział 
Pan L. wchodząc do pokoju z 
żołnićrzem niosącym zapaloną 
świecę. Twarz i oczy młodzi eń - 
ca jaśniały takim blaskiem ś w y 
razem radości, że Major wpa
trując się w niego z podziwie- 
niem, rzekł: «Nie śmiem spo
dziewać się zawcześnie, lecz 
wniósłbym z postaci twojej, że 
ini dobrą nowinę przynosisz.»
—  Słowa te zmićszały i zawsty
dziły Pana L ., który zbyt m o 
cno własnćm uczuciem zajęty, 
o wszystkićm tnnćm w tej cli wi
li zapomniał. «Niestety! Ma
jorze ! odpowiedział z westchnie
n ie m , to , co mógłbym dobre
go powiedzieć, innie tylko sa
mego się tycze. Spodzićwam 
się jednakże, że mi radości mej 
za złe nie weźmiesz, skoro ci 
jej powód odkryję, a odkryć go 
muszę i powinienem. Wyświad
czyłeś mi wielkie dobrodziejstwo, 
Majorze , o k torem nie my sła
łeś i nie wićsz. Z wczorajszej 
gry i z przy mówek moich sąsia
dów , mógłeś się był domyślać, 
i widziałem, żeś się domyślał, 
że nie jestem ubogim, i ...  —  
tu zarumienił się mocno, i po
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chwili wahania się dodał:—
«i ie  mnie za skąpego miano.

Wy® naję, że t.ik było w istocie, 
nędzna słabość, mnie samemu 
obrzydła , niweczyła moje dobre 
chęci ,  nie dawała mi stać się 
człowiekiem. Mówię otwarcie 
i bez zapłonienia, bo czuję , ii 
mogę dodać, żem ją już. na za
wsze pokonaŁ Tyś mi dopomógł 
Majorze ! -—- Gdybyś wczoraj, 
korzystając z nierozwagi inojćj, 
kazał zapłacić sobie całą ogro
mną summę, którą już byłem 
ci przegrał, przywiódłbyś mię 
może do rozpaczy, albo ja sam 
nic wićm do czego. Gdybyś 
nawet ułatwiając mi odegraną, 
czynił to w chęci upokorzenia 
mię przed drugimi , a okazania 
szlachetności własnej; dopiąłbyś 
może celu , lecz jakąż miałbyś 
zasługę ? Szlachetne i pełne 
względności postąpienie twoje, 
inny wcale sprawiło skutek; 
wzmogło dobrą stronę mych u- 
czoć, dodało pobudki i chęci, 
by nie zostać niższym od cie
bie. Bóg dobry dokonał resz- 
ty. Obudziłem się dziś innym 
człowiekiem. I  nie wchwilo- 
wćm uniesieniu zapału, ale z 
męzką rozwagą powiadam : iż 
odtąd pieniądze będą dla umie

nie ezćm innem, jak prostein 
narzędziem do wykonania lego, 
eo moje uczucie i rozum za do
bre i użyteczne osądzą. W i- 
dzę w twoich oczach M ajorze, 
żem się nie omylił w nadziei, że 
to szczćrc powierzenie się moje 
ezującćni przyjmujesz serce,u. 
Pozwót leż bym tobie pićrwśze., 
inu dał dowód, że to , co mó
wię, uczynkami potwierdzę. Oto 
jest sto dukatów, którem ci wi
nien ,  Majorze; oto jest drugie 
sto, które chciej rozdać potrze
bnym; wielu ich napotkasz po 
drodze. O innie tćż bądź prze
konany, że skoro który z nieb 
wstąpi do domu mojego, nie 
wyjdzie z. niego ż.clirająe; a każ
dy dobry tego rodzaju uczynek, 
Bóg tobie, jako źródłu, przypisze. 
Bądź zdrów Majorze! f lk  zoba
czymy się może nigdy, Icczcbciał- 
bym się spodziewać, że nie za
pomnimy o sobie. » — Z rozrze
wnieniem pożegnali się oba, a 11- 
czucie szacunku i zacności wza- 
jemnćj, każdemu w położeniu je
g o , mocy i ducha dodało. —

Zdarzenie to w głównćj tre- 
ści prawdziwe, dla badacza ta
jemnie natury ludzkiej oboję- 
tiiem być nie powinno. Czego
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rozum i wola człowieka przez 
lal wiele dokazać nie m ogły, to 
sprawiło czcze przewidzenie sen
ne, przez krótką tylko chwile; 
na wyobraźnię i uczucie dzia
łając. Sam pan L. nigdy o 
ni«iilł bez łez rozrzewnienia nie 
wspom ni, uważając jeża ważne 
wsparcie z góry mu udzielone, 
i za zbawienną przestrogi; z któ
re j, że utńiał korzystać, całe 
dalsze życie jego dowiodło. 
Pokonawsz" raz W sobie zby
tnią do pieniędzy skłonność, nic 
w  nim nic przeciwiło się natch
nieniom dobroczynnego z natu
ry serca; a ci, co go niegdyś z 
szyderstwem obwiniali o skąp
stw o, z zawstydzeniem przeko
nać się inttsieli: iż cz ło w iek , 
co się raz w  sobie z wady ja
kiej poprawi, lepszym jest pó- 
źniej w  tym względzie od tych 
WśSzyŚtkich, ćo jej nigdy w so 
bie nie mieli. Lecz, aby pojąć 
cudowne drogi opatrzno‘c i , to 
jeszcze dodać należy, że w ła
śnie cnota hojności, przeciwna 
pokonanej wadzie, stała się dla 
Pana L . źródłem największego 
szczęścia. W  lat parę po 
skończonćj wojnie, młodzieniec 
pewny znajdujący się w potrze
bie i niedostatku, zabrawszy

przypadkową znajomość z pattein 
L. , znalazł w nim przyjaciel
ską pomoc 1 w sparcie, które 
triu do poprawy dalszego losu 
p o m o g ł y .  Siostra jego , pełna 
wdzięków i zalet osoba, prze
jęta wdziącznoścskądla wspaniało- 
m yśnego dobroczyńcę brata, 
pragnęła sama gft pWZMffił. Zna
jom ość zamieniła w  mi łość- 
a owfćóezona m ał/eństw em , d«jś 
jeszcze ich szczęście stanow i. 
W  sam dzień ślubu , gdy już  
przed ołtarz iść m ieli, pan L. 
odebrał lit, zp oezty -— b y łto lis t  
od Majora; o którym dotąd, po
mimo czynionych zabiegów, ża
dnej nie WO&a było powzłąSć 
wiadom ości. Donosi! w  nim, 
że ranny niebezpiecznie w w oj
nie 1815  roku, dotąd zagran i
cą zostaw ał, lec z, że nakoriiee od
zyskawszy zdrow ie, szczęśliw y  
do ojczyzny powrócił. Przypo
mniał P .L . obietnicę jego, przepo
wiada jąe mu jakby xvi es zezem na
tchnieniem, iż jeśli w niej dotrwa 
statecznie, dozna nieomylnie na 
sobie, że Bóg pręd zój czy póżnićj 
nie zostawi bez nagrody tych, co 
Walcząc ze słabościami, pracują 
nad udoskonaleniem swej duszy.




